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W  numerze 31 Czasu podaliśmy ważniejsze,  zasadni­
cze punkta konstylucyi  nadanej Prusom przez króla. Prze­
ciw konslylueyi  samej nic nie mamy do powiedzenia,  —  
jest ona nad nasze spodziewanie.  Zaręcza wolność o so ­
bistą, nietykalność mieszkania, i równość  wszystkich w o- 
bliczu prawa ; wolność  druku i stowarzyszania się,  przy­
puszczenie do obioru Izby drugiej Wszystkich obywatel i ,  
bezwzględnie na ich majątek ; wolność wyznań,  wolność  
nauczania ; odpowiedzialność ministrów, n iepodległość  są­
downictwa, dożywotne  mianowanie sę dz iów ;  stanowienie  
podatków przez sejm, zaciąganie pożyczek za uchwałą  
tegoż;  s ło we m  wszystko co stanowi grunt swobód ka­
żdego kraju konstytucyjnego.  Izba nawet  pierwsza jes t  
wybieralną.  Nic o konslytueyi przeto zrobimy k i l k a  uwag,  
ale o sposobie jakim ją Prusy otrzymały.

Konstvlucya jest  nadaną ' octroyee).  Takie dzieła zwy­
kle magi krótkie t rw an ie ;  nielrwalość ich leży w samej 
ich naturze, w stosunku w jakim zostają do usposobie­
nia narodu lub do dobrej wolt panującego. Jakaś jest pi*zy- 
•Ciyim, dla której p r a w o  zasadnicze,  organiczne państwa,  
nie było przepisane przez sam naród, lecz nadane przez
panującego.  Narody używają o tyle w ol no śc i ,  o ile je
zdobędą.  Albo więc konslytucya jes t  zdobytą przez na- 
lo d  na panującym, lub z dobrej woli mu przezeń nada­
ną. Jeżeli  bvła zdobytą,  o t y ł e  będzie szanowaną i w yp e ł ­
nianą , o ile naród będ/.ie w mocy zmusić panującego do 
nie gw ałcenia onej, jeżeli zaś była nad mą z dobrej woli ,
z łaski,  bez oporu,  może być łatwo,  cofniętą, gdy ta do­
bra wola się zmieni,  kiedy łaskawość  ustanie.

Konstvlucya obecna pruska znajduje s ię  w- jednym  
z tych przypadków.  Nie hvła ona zdobytą ,  przepisaną 
przez naród, bo wystanniki j e g o  stanąwszy w sprzeczno­
ści z panującym, nie mogli  woli  swej mu narzucić,  mu­
sieli przeciwnie woli jego  uledz.  Skoro więc panujący 
Czul się w sile narzucenia narodowi  swej woli ,  może ró­
wnie cofnąć przyrzeczenia,  będąc  pewnym żc nikt go  
nie zmusi do  ich wykonania.  A snać wola j e g o  była  
w sprzeczności  z wolą narodu, kiedy  z se jmem zgodzić  
się nie mógł  ; z drugiej znów strony w idać, że wola na­
rodu była bezsilną, kiedy nie mogła  zmusić panującego  
do przyjęcia prawa jakie mu chciała przepisać. W  ta­
kim stanie rzeczv, w takiem usposobieniu obu stron,  nie 
przewidujem żadnej trwałości  dla konstylucyi  dziś nada­
nej i uważamy ją tylko za pr z e e h o d o w ą ; bo albo król 
jej nie dotrzyma lub leż gdy wejdzie w exekucvą,  na­
ród korzystając z wolności  jakich mu dozwala,  pójdzie 
dalej  i przepisze sobie taką , jaka będzie zgodniej-  
szą z j e g o  usposobieniem i c h ę c i ą .  Co wszakże nie  
obejdzie się bez rewolucyi ,  bez wstrząśnięć,  do których  
sama konstvlucya przysposabia maleryały i ułatwia drogę .

Przy tern król nadał konslytucya,  bo sejm zwołany  
do jej ustanowienia,  strawiwszy kilka miesięcy w Berli­
nie,  nie był  w stanie sam lego dzieła dokonać .  Sejm 
w ięc w widzeniu królewskiem,  okazał się niezdolnym do  
ułożenia konstylucyi  ; a przecież obecną podaje król do 
przyjęcia przyszłemu sejmow i. A jeśli ten jej nie przyj­
mie; w postępowaniu w ięc króla pruskiego okazuje się 
nielogiczność,  brak konsekweneyi .  Bo albo nadawszy ją 
od siebie,  powinien był narodowi pruskiemu kazać po 
prostu wykonać na nią przysięgę;  lub powinien był uledz

K R O N I K A  A R T Y S T Y C Z N A .

O p ie k u n k i  sz tu k  p ięk n y c h ,  bóstw a  z o l impskim spokojem na licu, 
o bw iane  fa łd z is tą  sza tą  śn ieżnej b ia łośc i ,  j eszczeż -to  n ieodw róciłyście  
sp o j rz eń  w aszy ch  od tej pracowni b ł o t a ,  k u r z a w y ,  d y m u ,  w rz ask u ,  

b lu źn ie rs lw a  i k rw i ,  którą n a zy w a m y  ziemskim p ad o łem  ? ! — J e s z -  

czeż- lo  n aw ied zac ie  ś m ie r t e ln y c h ,  budząc  g łębok ie  czucie  harmonii  

W palcu  m u z y k a  , na su w a jąc  na tchn ione  postac ie  pod pędze l  m ala­
rza  , a w  piersi po e ty  niecąc z a p a ł  w y le w a ją cy  się  w d źw ięczn y m  
r y m i e ? . 1 N ieo s la teczn y  to nasz  u p ad ek ,  k ied y  sztuka j e s t  czem sić  
więcej niż  prostą zabaw ką d i le tan tów  ,  niż m echanizm em  , niż j a r ­

m arczn ą  sp e k u lac y ą .  W ię c  śród tego ro z s t ro ju  u m y s ł ó w ,  śród po- 
g n ę b ie ń  z ew n ę t rz n y c h  , śród  lekkich i w y w ro tn y c h  s ą d ó w , ty c h  
W andalizmow z g ó ry  i z d o łu  , są gdzieś  jeszcze  c ich e ,  k lasztorne  
d u s z e ,  ży jące  św iatem  o s o b n y m ,  św ia tem  id e a łu  i czuc ia ,  w ia ry
i fan tazy i  , św ia tem  tw ó rc zy m  śród ży w io łó w  negacyi  i z n is z c z e n ia ? !  
C z e ś ć  wam !

Z a is te ,  ktoby p o m y ś la ł ,  r zu c iw szy  okiem na s t a ry  K ra k ó w ,  na 
t ę  jego  ruchliwość  w  p różn i,  na  t ę  o t r ę tw ia ło ś c  p rze rażen ia ,  na te 

ro z s t rze lo n e  d ą ż n o ś c i ,  że mogą w nim b y ć  a r t y ś c i ,  i j e s zc ze  j a c y ;  
a r ty śc i  na jt ru d n ie jszeg o  p o ło ż e n ia , bo ogołocen i  z publiczności,  
p o c h w a ł , z w s p ó łzaw o d n ik ó w ,  z  m ecenasów , a naw et  z k ry ty k ó w ,  
c h o ć b y  n a jn ie sp raw ied l iw szy ch .

N a  w sze lk i  ru c h  w y ż s z y  u m y s ło w y ,  zabó jczą  j e s t  o b o ję tn o ść ;  
a jed n a k  pod je j  ciosami n icu p ad a ją  tęz sz e  in d y w id u a ln o śc i .  K to  
chce  d o w o d u ,  n iech  z a j r z y  do p racow ni  naszego S z ta l le ra .  Na 

p ie rw szy  w s tę p  u d e rza  cię ogromne p ł ó t n o ,  p rzeds taw ia jące  Ma- 
h ab eu szó w  ; u tw ó r  ten z y s k a ł  a r tyśc ie  z ło ty  medal w P a ry ż u ,  G ru p a  
s ta rca  , i c isnącej się do  niego d z iew icy  i c h ło p ięc ia  , z ac h w y c a  

dz iw ną h a rm onią  k o m pozycy i  ; ty le  tam wdz ięku  , 1y Ie czucia  i taka

pogoda he lleńska  , że serce  widza tuli  się  także  , j a k b y  sz u k a ło  

p rzy  tej  piersi s tarca  o c h ro n y  i w y tc h n ie n ia .  O braz  l e n ,  coby po­

win ien  zdobić  św ią ty n ię  j a k ą ,  lub  m u z e u m ,  zalega p racow nię  ar* 
t y s t y .  D rugie  rów negoż  ro z m ia ru  dz ie ło ,  p rzeds taw ia  rzesze nad 
Jo rd a n e m  ; obraz  je s zc ze  n iew y k o ń cz o n y ,  ale d o sk o n a ło śc ią  i g ł ę b o ­
kością kom p o zy cy i  p rzew y ższa  p o p rzed za jący .  Cóz powiedzieć  o ty lu  
in n y ch  p r a c a c h ;  co o tej pięknej l e g e n d z ie ,  odnoszące j  się do na* 
szej J a d w i g i ,  k tó ra  sw ą  sza tą  c ia ło  u top ionego  rzem ieśln ika  o k r y w a ?  

ty lko  to ,  że u tw o ry  p o w y ższe  s taw ią  pana S z ta l le ra  na czele  a r ­

t y s t ó w  po lsk ich ;  tern b a r d z i e j ,  że m ala rs tw o nasze  o ż y w i ł  myślą  

" ty ższą  ; bo  sz tu k a  u  niego nie j e s t  ślepą naś ladow czy  nią n a tu r y ,  
ale uidea l izowaniem  je j  ; nie p rzedstaw ic ie lką  p o p u la rn y c h  p rzedm io­
tó w ,  a | e w lew ającą  w te przedm ioty  p o e zy ę  c a łe g o  n a rodu  , wiarę  

Je g ° ,  p o ły sk i  n a tc h n ień  i z a p a łu .  —  P a n  S z ta t le r  sk o ń czo n y  sz to k -  
m 's t r z ,  o b e zn a n y  z na jlepszem i t ra d y c y a m i  włoskiej s z k o ł y ,  g o tu je  
SZcZęśliwszej potomności sze reg  może z n ak o m ity ch  m ala rzy  i rzeź ­

b ia rz y ,  albowiem s y n ó w  swoich od lat  n a jm ło d sz y ch  wprawia  do 
u ż y c ia  pędzla  i d łó ta .  W ie m y  ja k  częs to  m echan izm  sz tu k i  s ta je  
na przeszkodz ie  ta len tom  a r ty s ty c z n y m  do o s ią g n ic m a  Wyższej do­

sk ona łośc i ;  t ę  z aw ad ę  p rz e ła m u je  on w latach d z iec in n y ch  u sw y c h  
s y n ó w .  N a js ta r s zy ,  d w ó n as lo -  lub trzynasto le tn i  c h ło p c z y n a  , pod 

ok iem  ojca w y k o n y w a  dziś j u ż  z rządkiem  Umnictwem medaliony 
w p ł a s k o r z e ź b i e , n ie ty lk o  oddające t ra fne  podobieńs tw o  osób, ale  
n ad to  c h w y ta jąc e  ich ch arak te r  i w y ra z .  —  P ra w d z iw ie ,  spo jrzaw szy  
na  t ę  wielość robót w y k o n an y ch  przez  dziecko ,  można pow iedzieć ,  
że n ie ty lk o  d z ie ń ,  ale  godzina jed n a  nie b y ł a  straconą w ta k  k ró tk iem  

j e s z c z e  ż y c iu .
K r a k ó w ,  ten j e d y n y  skarb iec  sz tuk i  u n a s ,  gdzie  r z e ź b i ł  W i t  

S z t o s ,  m a lo w a ł  S u e z ,  D o la b e l ta ,  L e v y cki, K o n ic z , S ta c h o w ic z ,



woli narodu, dp laórego  był się o d w o ła ł .  Z którejkol­
wiek więc strony zapatrzym się na dzieło konstytucyjne  
panującego pruskiego., widzimy w niem tylko trudności,  
niepew ność , nietrwałość ; brak rczolucyi u jednych , nie­
udolność u drugich.

L ecz  jest  to charakter epoki. Brak rezolucyi i nieu­
d o ln o ś ć ,  objawiały się we wszystkich ruchach rewolucyj­
nych  tegorocznych. W szy s tk o  co z nich w ysz ło ,  co one  
zrodziły , nosi na sobie cechę  płodu niedojrzałego, poro- 
nionego. Nic w ielk iego, nic wspaniałego, nic skoticzone-  
go; szamotanie się i l ic h o ta , burza w szklance w ody.  
Narody chciałyby w olności,  a nic mają odwagi do jej 
zdobycia ; porwą się i w net upadają, grożą a ustępują, 
przysięgają śmierć lub w olność , a bojąc się jednej, dru­
giej nic mają i więcejby rade wytargować- swe sw obody,  
jak j e  zdobyć. Panujący zaś niby się bronią, a ustępu­
j ą ; niby ustępują, a m ało dają; i jak ludy chciałyby bez 
ofiar w iele  od panujących otrzymać, lak panujący wiele  
przyrzekając, m ało  czem chcieliby je  zbyć. Panujący chcie­
liby b yć  despotami, a nie mają ducha ni energii pole mu; 
ludy  chciałyby wolności, a nie mają ducha ani energii 
d o  jej zdobycia. S ło w em , je s t  to gonitwa między lichy­
mi szermierzami, jest  to walka bez stanowczego zwycięz-  
twa z jednej lub z drugiej strony. Prawda że jesteśm y  
dotąd w ep oce  prze d io d o  w ej , a przecie lak butnej i py­
sz n e j . . . .  jak każda mierność.
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A U S T R I A .
W iedeń  9 G rudnia. Mini s l eryun i  wojny p r ze s ła ło  d o  sej­

m u  w K ro m ie r y ż u  akia sp r a w y  o za m o r d o w an ie  L a t o u r a ,
0  ile do tyc zą  do wó dzc y  s tu de n tó w  i d e p u t o w a n e g o  profeso ra  
X.  Fi is tera i pos tawi ło  tego  os ta tn iego  w stanie zaskarżenia.  

C iekawą  jest  r ze czą ,  jak sob ie  w tym względzie p rezes  Smolka  
pos tąpi .

W c z o r a  wojska cesarskie obsadz i ły  zamek  Schlossbof  o 3 
mile o d  P r e s z b u r g a  od da l ony ,  w chwil i  g dy  go właśnie  W ę ­
grzy  pod pa l i ć  chcieli .  Z  tamtej  s t rony  rzeki Marc h  wszystko 
osz ańc owa ne .  W oj sk o  cesarskie nad  tą rzeką ze br an e  w y n o ­
si 3o,ooo.

O d  kilku dni stan oblężenia staje się zn o w u  do tk l iw sz ym,
1 os ta tnie og ło sz en i e  do tyczą ce  m o w  na mie jscach pub l i ­
cznych  p r zyk re  s p r a w i ł o  wrażenie .  Dzienniki  tutejsze równie  
jak t ea t r a  ulegają także ścisłej  kontrol l i .  Mimo t ego obiega 
tu p e t y c y a  o p r ze d łużen ie  s tanu oblężenia na rok  c a ł y ;  w s ­
chodz i  ona jak się zdaje z r a d y  miejskiej .  Liczne podp isy  ja- 
k i emi  je st  zaop a t rzo na  d o w o d z ą  ty lko jak wielki w p ły w  wy-

Głowacki,  i tylu innych mniej sławnych i znanych, i dziś jeszcze, jak­
by w spościinie, jakby przywiązanych do tylu pamiątek, mieści W 

sobie grono artystów. Pan Płonczyriski w swych krajobrazach, praw­
dziwie eon amore, przenosi na płótno starożytne gmachy Krakowa; 
katedra na W a w el u ,  zamek królów naszych,  żyją lam w poważnej 
swojej spaniałości. Dzięki mu ! Kto w e ,  w wieszczym twym pa- 
t ryotyzmie,  może przeczuł zagładę tego starożytnego świata od rę­
ki nieprzyjaznej ,  i chcąc go od zguby uchronić, uwiecznia pędzlem. 
Inny młody artysta, z akademii monachijskiej, pan Lorenowicz, za­
powiada niepospolitego malarza. Portret naturalnej wielkości jene­
rała Chłopickiega, możnaby nazwać raczej historycznym obrazem; 
kto nań spojrzy, odgadnie zaraz bohate'ra Peskiery,  Saragossy, Gro­
chowa.. , .  Nawiedzając pracownię pana L.  zachwycił mię szkic olej­
ny przedstawiający ustęp z rzezi galicijskiej; w ustępie tym cały 
krwawy dramat zawarty. Na pierwszym [danie śród śniegiem po­
krytej okolicy którą zamykają wzgórza ś. Marcina, widać wywróco­
ne sanki , w nich leży trup już obdarty; do koła mordercy jedni dzie­
lą się rabunkiem , drodzy,  mając między sobą jakąś urzędową figu- 
rę > która im wskazuje na uciekającą rodzinę do lasu, rzucają się w 
pogoń; , ain na wyprzężonych koniach ucieka chłopstwo; ówdzie jak 
processya ciągnie się długi szereg ofiar i ofiarników; --- łuna palące­
go się dworu rzuca^krwawą barwę na aktorów i scenę. Mimo tych 
akcessoryjow; jest harmonijna jedność w przedmiocie; uwaga wi­
dza zwraca się na główną grupę ; dopiero od niej myśl,  na tamte 
strony się przenosi, 1 uzupełnia się. Byłoby wiele, wiele jeszcze 
mówić o tych przedmiotach, ale ramy leilctonu tak wąskie, że trze­
ba przeskoczyć do muzyki.

Muzyka ta sztuka bezpośrednio przemawiająca do czucia, jest wszę­
dzie i zawsze na dobie. Jakiekolwiek zmiany w śniecie,  wojny,

wżera na s ł a b e  um ys ły ,  wszelkiego rodza ju t e r r o r y z m .  Inna 
petycya w ce lu  nadania s i ły mora lne j  t iowemt t  mi n i s t e ry um  
przez ogó lne  voli im zaufania’, powsze chn ą  znajduje p r z y c h y l ­
ność.  Z ap ew nia ją ,  że t e rm in  wyznaczony  W ę g r o m  do p o d ­
dania się p rz e d łu żo ny  został  do d. 18 Cr udn ia .  Ile jes t  p r a ­
wdy  w po g ł os c e  j a ko by  pod  ręką p r o w a d zo n e  b y ł y  z W ę g r a ­
mi u k ła d y  za p o ś r e d n ic tw e m  d uc h o w n y c h ,  za ręczyć nie m o ­
ż e m y ;  wszelako tutejszy świat  ku p ie tk i  i g i e łd ow y liczy na 
bliskie za ła twienie  sp raw y  madziarskiej  i w e d ł u g  tego sp e ku -  
lacye  swoje kieruje.

Wmdisehgr i i t z  o t r zy m ał  od cesarza Mikołaja  o b o k  p o ­
ch le b n e go  listu o r d e r  ś. Andrzeja,  dotąd  wyłącznie  p rawie g ł o ­
w o m  k o r o n o w a n y m  udzielany.

10 Grudnia. O d  ki lku dni zdarzają się tu po jedyncze  
ekscessa;  i tak: dwa  razy  st rzelano na p r ze cho dzą ce  pat ro le ,  
a na p r zed mieśc iu  J ó se ph s t a d t  s t r zelano do  o f i ce rów,  z k tó ­
rych  j e den  zab i tym został  na miejscu.  P o m im o  obiegających 
p o g lo ie k  o zała twieniu sp raw y  Węgie rsk ie j  na d r o d ze  p o k o ­
ju,  l iczne odchodzą  codz iennie  t r an sp or t s  wojska na kolei  że­
laznej pó łn oc ne j .  O  p rzybyc iu  Cesarza już wca le  n iemówią 
n iemniej  jak o zniesieniu s tanu ob lę że n ia ;  p rze c iw nie  zwoł a ­
no  d r u k a r z y  tutejszych i zapowiedz iano im aby  żadnych  a r ty ­
k u ł ów  przec iwko  t e m u  stanowi  w y m ie rz o ny ch  nie p r z y j m o ­
wali ,  p rzyczem o d m ó w io n o  im j e dn ak  szczegółowych  ins t ru-  
cyj.  Minister  p re z yd en t  ks. S chw arz en ber g ,  p rzy  p r e z e n ta c j i  
p o d le g ły c h  mu u r zę d n ik ó w ,  ob ja wi ł  swój zam ia r ,  za p r o w a ­
dzenia g ru n to w y ch  re fo rm w Giórokracyi ,  co nie j e d n e g o  
wprawia w wątpl iwość pod  względem u t rzymania  się na swej  
posadzie.  Z  p o w o d u  niespokojnosci  zasz łych w wielu miej ­
scach niższej Austryi ,  ca la  la p rowineya  ma być  rozbrojona.

Dziś ban  Jel laczycz opu śc i ł  W i e d e ń ,  uda jąc  się do ob o zu  
pod  Bruck nad Lei lhą .  G łó w n a  j ego kwate ra  jest  dziś w Hn-  
in b ur gu .  Fe ldm .  W i nd i sc hg ta tz  także w k ro tce  wyruszy z W i e ­
d n ia ;  można  stąd wnieść,  że kroki  wojenne n iebawem się r o z ­
poczną.  Wojsko  węgie rskie  zajęło wszędzie s tanowiska o b r : n -  
ne.  Miasto Raab  ca łe  jest  o szańcowane.  [Gaz. Wróci]

Listy kup ieckie  z T r y e s l u  donoszą,  że na m o i z u  adi yn- 
tyckiem pok aza ła  się flota rossyjska.  W  tych dn ia ch  ma 
wyjść  p a t e n t  cesarski  zaprowadza jący  zmiany  w sys temnc ie  
r e k r u t a c j i .  Z ap ew nia ją ,  że Cesarz za twierdz i ł  już p od z i a ł  
Galicyi  na dwie  części.  [Oder Zciti)

O łom uniec  9 G rudnia . —* Cesarz p rzy jm o wa ł  dziś deputa*

zawichrzenia społeczne, niewola, swoboda, ona znajduje pole popi­
su i gotowych słuchaczy.  Dla tego kiedy inni artyści uchodzą w 
cien ,  szukając ciszy, wielkich pomocy, znawców i głębokiej nauki, 
talent muzyczny wciąż ma do czynienia ze światem. U nas toż sn* 
mo ; muzyczne talentu jedne co odbierają poklask , co zyskują udział 
i co wchodzą w dziedzinę malutkich potrzeb społeczności. Nieda­
wno zjawił się p. Szczepanowski znany w Paryżu,  w Londynie, 
w Bruxelli i w Niemczech z mistrzowskiej gry swej na gitarze O
nim powiedzieć można iż z niewdzięcznego instrumentu, zrobił wdzię­
czny. I słusznie; w jego rękach tony gitary, zwykle ciche i stłumio­
ne, bez rozdźwięku, ożywiły się nieznaną potęgą, dźwiękiem i poe­
z j ą .  Na kilku koncertach Iilórenri obdarzył publiczność krakowską, 
wszystkich oczarował. Ostatnie wystąpienie jego miało i powód pię­
kny i skutek przynoszący zaszczyt naszej młodzieży. Jako uczeń 
dawuy hceum i uniwersytetu tutejszego, chciał zostawić wdzięczną 
pamiątkę uczniom tegoż instytutu dając koncert w amfiteatrze
nowodworskim na dniu 26 Listopada- Młodzież zebrała się
nadzwyczaj licznie. Pan Szczepanowski grał  faułozyą na śpiewy na­
rodowe, improwizował na nutę pieśni i dumek i obsypano go okla­
skami pełuemi zapału.  W  czasie koncertu Rektor Uniwersytetu Ja- 
gi-el. raczył uiu podziękować w imieniu młodzieży; a po skończonym, 
jeden z akadcm ików wręczył  mu pierścień, z napisem: Akademicy 
Krakowscy na pamiątką 26 Listopada *8/(8 r.,  przyczem ofiarowano 
wu jeszcze wiersz który tu przytaczam; jest to piękna poezya pełna 
czucia i woni.

Cicho do koła — tylko jak Iza 
Jasny strumyczek w kamyczki gra . . .
Nie — to nie strumyk . . • Chyba skowronek 
Dzwoni pisenką w wiosienny dzionek . . .
I nie skowronek . . .  — To słowik pieje
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v\ ą ser łyskiego na rodu ,  i w nasląprij.-yey sposób od p o w ie d z ia ł  
na z i ozony p r z c t  nią a d r e s :  ( .Walny  lud  S e r b ó w  do w ió d ł
i w  najnowszych czasach swojej  p rzychy lnośc i  do  m o j e g o  

d o m u  i nie  m a łe  dla dob re j  sp raw y  po n ió s ł  of iary.  R a c h u ­
ję na to,  ze wy t rwa  w swojem pos t ęp ow ani u  i spodz iewam 
się p rzy  Bożej po m o c y ,  hyc  w kr ó t ce  w możn ośc i  zad ośću­
czynienia s tosownie  do  moich zamia rów,  s łusznym żądan iom 
n a r o d ó w  zb iorowej monarch i i .  [Korr. austr.)

P R U S Y .
Berlin 10 Grudnia. P rzyszła władza cen t ra lna  niemiecka 

i osobis ty s tosunek  pruskiej  ko ro ny  do  rep rez en t an ta  tójże 
władzy ,  p r zed mi o te m jest c i ąg ły c h  na ra d  lak naszego jak i 
i n ny c h  dw oró w .  Mianowicie zaś ostatnia b y tn o ść  tu księcia 
K ar o l a  baw arsk iego ,  W śc i s łym jest z tą sp raw ą  związku.  Mo­
żna  borviem uwaźac  za rzecz pewną,  ze Dawarya p r o te s t ow ał a  
p rze c iwk o  od dan iu  ko ro ny  cesars twa domowi Hohenzol le rn .  
Ce lem więc bytnośc i  księciu Karo la  baw a rskiego,  b y ł o  skłonić 
d w ó r  p rusk i  d o  zezwolenia ,  a by  rzeczony  książę w s tą p i ł  na 
mie jsce arcyksięcia J a n a ,  k tóry niewątpl iwie z łoży wielko-  
r ządztwo.  D w ó r  p ruski  wszakże s t anowczo  odm ów i ł .  Ma on 
za mi a r ,  jak mó w ią ,  odd ać  wielkorządz two  księciu Karo lowi  
p r u s k ie m u ,  w razie,  g d y b y  się nie p o w io d ło  us un ąć  oppoż y-  
cyi  bawarsk ie j  przeciw p r u sk o -m e m i e c k i e m u  cesa r s twu .

—  i i  Grudnia. (Rozporządzenie królewskie.)  My F r y d e r y k  
W i l h e l m  i t. d. na wniosek naszego min i s t c ryum s t a n u ,  roz ­
po rzą dzamy,  co nas tępu je:

Art. i .  P ob ie r ana  do tą d  na zasadzie t aryfy Z dnia y Marca 
1822 op ła ta  s t empla od dzienników p o l i ty czn ych ,  w tnvśl  art .  
24 konstytucyi ,  od dnia 1 Stycznia 1849 roku  tak od dzienni­
ków kra jowych  jak i zagranicznych po b ie ran ą  nada l  nie będzie.

Art. 2. Ministeryurn f inansów up oważn ione  jest  do  w y k o ­

nania niniejszego rozporządzen ia .
Dan  w P o t s da m ie  8 G r u d n i a  1848.

K on t r .  hr.  Br an d e nb u rg  i t. d.  Fryderyk Wilhelm*
(Stadts-AnZ .)

Zda je  się, że mini s t eryurn B r a n d e n b u r g  oczek iwać będzie na 
swojej  posadzie r ezul tatu w y b o r ó w ;  a przynajmnie j  nic nie daje 
p o w o d u  do wniosków,  aby ustąpić chc ia ło .  Zresz tą  już dużo 
ł agadn ie j szem spog lądają  nań ok ie m,  a nawet  można po w ie ­
dzieć,  że się znajduje na d r o d z e  do pop u l a rn oś c i .  Ko inmissa -  
rze władzy cent ralne j  S imson i Her go n ha hu  ciągle tu jeszcze

zostają,  i są, j ak mówią,  tVzupeł ' nem pór ożu th ien iu  z osiatnienii  
r ządu ki okami .  O zap ow ićd ż i an em pr ześ ladowaniu  d e p u t o w a ­
nych niema już mowy ,  i t r ud no  pow ied z i eć ,  czy obiegające 
w tej mierze  pog łosk i ,  mia ły  jaką zasadę.  W  o b ec nem  rzeczy 
p o ł oż en iu ,  og łoszen ie  ainńestyi  dla  więźniów po l i tycznych  
więcej  jest  p r a w d o p o d o b n e m .  (Gaz.W roc.)

N  i  E M C Y.
Frankfurt n. M. 7 G rudnia.—  Dzisiejsza sessya p a r l a m e n ­

tu poświęcona  b y ła  dalszej rewizyi p ra w  zas ad n iczych ,  § g 
dotyczący  ka ry  śmierci  przyjęto w następującej  osnowie :  
«Kara  śm ie rc i ,  wyjąwszy p r zyp ad k i  gdzie j e  p r aw o  wojenne 
p rzepisuje lub  p r aw o  mors k ie  w razie b u n tu  przypuszcza,  
równie  jak kary pręgierza,  p i ę tnowania ,  i c i e l e sna,  znoszą się.

W  końcu posiedzenia de p .  W e se n d o n c k  przedstawił  n a ­
s tępu jący n ag ł y  wniosek :  . .Zgromadzen ie  n a r o d o w e  zechce
rozporzą dzo ne  w dn iu  5 b. m. rozwiązanie se jmu usta w o d a  W-  

czego p ruskiego  i nadan ie  przez króla kons ty tucvi  ogłosić ' za 
n ieważne i żadne.* W n i o s e k  ten p rzekazano koinissyi d o o -  
znaczenia s tosonków władzy  Centralnej  z po je dy ncz ym i  pań-  
s l t iy ,  wyznaczonej .

P rz ed  kilką dn iami  nadesz ły  do min i s t e ryurn  tutejszego 
rapor ta  j ene ra ła  S ch af e r ,  w e d ł u g  k tó r y ch  s t anowcze oznacze ­
nie g ran icy  w W .  Księztwie poznańsk im ty le  już pos tąp i ło ,  
że linia der t iarkacyjr ta b ęd z ie  m o g ła  b y c  w k r ó t c e  p r ze ds t a ­

wiona w ła dz y  c e n t r a l ne j  i zg r om ad ze n iu  n a r o d o w e m u  do za­
twie rdzen ia .  {Qder. Zeit.)

F R A N C Y A:
P aryż  .7 Grudnia. łjzi.siejsze pos iedzenie  zgromadzen ia  

na r od o w eg o  nadspodziewanie  b y ło  burzl iwe.  P o w o d e m  tego  jest  
nas tępująca  okol iczność.  Wczoraj  p. D u fau re  min is te r  sp raw  
w e wnąti  znych c o f n ą ł  pro jek t  clu p raw a  o w y n ag ro dz en iac h  
n a r o d o w y c h ,  przez pop rze dn ika  j ego w mini s t ers twie  pana  
S enar d ,  jeszcze we wrześn iu  wnies iony.  P ro jek t  ten p r ze k a­

zany b y ł  komissyi  właściwe j  do  rozpoznania .  T a  koinissya 
znajdując na l is tach osób do nagrody  p rzeds tawionych  nazwi ­
ska rodz in  Wszystkich k r ó lobó jc ów a rtawet rzeczywis tych 
zb ro dn ia rz y  za zabójstwa 1 kradzieże k a r a n y c h ,  p rzeds tawi ła  
r . ą do wi  swoje  zląd o b u r z e n i e ,  ćo s p o w o d o w a ł o  rząd do  co-  

ęcia natychmiast  wspomn ione go  p ro jektu  do p rawa .  P o m i ­
mo nalegań p. de Laroche ja cqu e l in  aby akta kou. iśsyi  b y ł y  
p r z e d ło ż o n e ,  i /ba  p r z e s z ł a  do  p o r z ą d k u  d/.ie.H.ego i* można

Dla swojej lubej miłosne dzie je ,
] piosnka rośnie . . . —  To znów w kościele 
Zdida hrzmi organ w świętą niedzielę 
I  biją dzwony Bogn na c h w a łę ,
I  brzmi ich dźwiękiem powielrze całe;
Aż pod niebiosa . . . Niebo się chm urzy,
I warczą grzmoty zwiastuny burzy —•
I coraz bliżej na tronie chmur 
Pmrnima burza naciąga 7. gór.
I już  nad n a n t i— Z ag ra ły  gram y,
I biją w sk a ły ,  a sk a ł  ułomy 
Z  ponurym rykiem w przepaść się walą.

'  W iążąc  akordy z burzliwą fa lą .  . .
S traszno! . . . przyroda w posadach drzy  " . . .
Ale tam z dala słoneczko lśni,
A burza p łyn ie  na wiatrów fali 
I coraz c isze j— coraz to d a le j ,
Kona iej odgłos, niknie szmat chmur.
Jaskraw e słonko wstaje z za gór —
Cicho do koła —  I znowu jak łz a  
Jasny  strumyczek w kamyczki gra. —

Oto marzenia — cudowne sny 
Zbudzone Boską siłą  Twej g r y  —
T y ś  g ra f  —  a myśmy na marzeń lali 
Gdzieś po nad światy myślą wzlatali.
I uniesieni w krainy cudu
W y tch nę l i  chwilkę z ziemskiego t r u d u . —
U m ilk ły  dźwięki —  Zniknęły sny,
Ałc nie zniknie pamięć T w ej gry,
B o ją  us łyszym  w słowika śpiewie,
I w szeleszczącym od wiatru d rz e w ie —- 
W  szumie strumyka —  w odgłosie burzy. —
I dzwon ją  swoim jękiem powtórzy —
W  śpiewie pastuszym zbiegnie po rosie,
1 brzini w przyrody każdym odgłosie.
I w  naszych sercach wiecznie zyc będzie,
Bo ją  u s ły szy m  zawsze i wszędzie !

Kto się przejdzie tylko po rynku  naszym i zwabiony wystawami 
“Sięgaczy rzuci na nie o k iem , zaraz go zastanowi portret pana Kąc.

lpgo, który jest jakby  zwiastunem przybycia tego muzykalnego gościa

w murj nasze. Pan Kącki znany był  i ceniony w Paryżu z gry swej 
na fortepianie; rywalizował nawet z Lisztem,  chociaż palma zawsze 
przy ostatnim została. Przed kilkunastu laty rodzina Kąckich popi­
sywała s,ę grą swoją po różnych miastach Polski; małoletnich tych 
artystów podziwiano powszechnie. A lubo,  jakto najczęściej się zda­
rza, młode gieniusze i lalenta kończą zwykle na niczem , o p. Ka­

nt nie da się to powiedzieć, bo dziś doszedł do rzetelnie zasłużo­
nej sławy.  Cieszymy się z góry, żc przyjazdem jego ,  monotonne 
*Tc;e Krakowian odświeży się zajęciem, uniesieniem dla mistrzów-
s k i e j  g r y  j ( . g 0 .

Nasz teatr nadzwyczaj ubogi i w aktorów i sztuki. Amatorowi® 
IS CZ!IS hadawul. tan POwieh ruch,  ale ten ruch pochodził więcej 

z u c z u c  dobroczynnych, ehrZeściariskich. —  Żałujemy autora,  któ- 
r7 powierzy swój u.wor miłosiernym artystom. Sztuka p. Lenar- 
towicza pod tyt .  Wychodziec doznała tego losu, a jednak dramat 

me bez pięknych zalet ;  Wychodziec przedstawia stan człowie­
ka bez ojczyzny . nadzie, , w sprzeczności z rzeczywistością, bo ży-  
jąCeb'° w przyszłości w sposób s.lny, dojmujący i rzeczywisty. R ze. 
czvw,sty co do Polaka , lecz niezupełnie codo najniższej części lu­
dności franctizkiej niewiedzącej o Polsce, n ie m a ją c d j w nią wiary.—

. bo'viem nie jes t  We Fraucy i ,  gdzie wyrobnik czuje is'iotlle przy. 
wiązame dó Polski,  wie o n ie j ,  rozumie je j  nieszczęścia, i gotów 
Ja każdy z nas, życie swe za nią poświęcić. W  It!ln sją A„for pó- 
">} ‘ł ,  może nieWiedział; ale wiedząc czein je s t  wychodziec polski,  
jakie jego najgorętsze życzenia,  jak  ciągle żyd musi między naifżió- 
j l  a rozpaczą, między rzeczywistością a s z a łe m ,  oddał to wszystko' 
z w >edzą i mocą. Szkoda pow tarzan i, że gra aktorów nieodpowie- 
działa sztuce. Nie wszyscy sic nią przejęli, bo nie wszyscy zape­
wne czuli, prócz roli Jana  Wychodźca,  i jednego  z rzemieślników, 
czy żebraków francuzkich.
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b y ł o  sądzie ze spraw* ta niewyjdzie więcej  na jaw. T y m c z a ­
sem dzisiaj p .  S e n a r d  z okazyi odczy tania  p r o to k ó ł u  wczora j ­
szej sessyi uznał  za s tosowne wys tąp ić  w własne j  ob ron ie ,  i o- 
świadczywszy że celem jego  wniosku b y ł o  j edyn ie  w y n a g r o ­
dzenie  obywate l i  którzy w swojem poświęcen iu  dla sp raw y  r e ­
pub likańskiej  wystawiali  się na p r ze ś la do w an ie ,  więzy i ru sz ­
t o w a n i e ,  zapewni ł  źe p r ac e  przez komissyą p ie rwias tkową  
p rzeds ięwz ię te ,  b y ł y  mu  do tąd  nieznane.  Oświadczen ie  to 
s p o w o d o w a ło  prezesa  komissyi  w yn a g r o d z e ń  p. G u in a r d  do 
t łu m ac ze n ia  się Z swej s t rony .  P P .  Cava ignac i D ufa nre  także 
tni lczcc nie mogli .  P. Cavaignac t ł u m a c z y ł  się wp rawdz ie  
w y m o w n i e  i s z l ache tnie ,  lecz ca łą  w ym ów ką  j ego by ła  nie-  
wiado mo śc ,  a choc iaż z g r o m a d ze n ie  n iewą tp i ło  ani  chwil i  że 
w  u ło że n iu  owej  nieszczęsnej  listy żadneg o  n ie mta ł  udziału ,  
sa m a  wszakże n iewi adom ośc  z s t rony  nacze ln ika r ządu niejest 
z u p e łn ie  zaspaka ja jącem usprawied l iwien iem.  Cóż.kolw iekbądź 
w p ł y w  dzisiejszej sessyi na u m y s ł y  jest najszkodl iwszy dla kan­
d y d a t u r y  Cavaignaka.  Publ i czność  nie rozumuje.  Dos yć  jest  
dla niej że p ro jek t  do  p raw a  w y sz e d ł  od  min i s le ryutn  i p o d ­
p i sa ny  b y ł  przez naczelnika r ządu.  W  inne szczegóły nie 
wchodz i ,  i widzi  już w  j ene r a le  op ie ku n a  k ró lobójców i zb ro ­
dniarzy ,  zapomina jąc  o wszystkich ręko jmiach  jakie da ł  par -  
tyi  umia rk owa ne j .  Nic też nie m o g ł o  zajść fatalniejszego 
dla Cavaignaka jak ten skandal  dzisiejszy, i to co p. Se'nard 
p o w ie d z ia ł  na o b r o n ę  rządu na nic się nie p rzyda .  P rzy na j ­
mnie j  5o ,ooo g łosów o d p a d a  w s a m y m  P a r y ż u  k a n d y d a t u ­
rze  C a va i gn ica ,  a na  p rowincy i  liczba p r o p o rc y o n a ln a .  S ł o ­
w e m  dzisiejsza sessya i o b r o l  jaki wzięły s tosunki  rzymskie 
p r z y p r a w i ł y  go o najpiękniejsze szanse jakie mia ł  jeszcze przed 

k i lkoma  dniami .  [Ind. Bel.)
Z g r o m a d z e n ie  n a r o d o w e  p rzy  ul icy Poi t ie rs  na r a d za ło  się 

wczora j  wzg lędem w y b o ru  c z ło n ko w  do  Rady S tanu .  P o s ta ­
n ow io n o  p o r o z u m i e ć  się w tym względzie ze zg r om ad zen iem
ins tytutu  d l a  ws pó ln eg o  u łożen ia  lis»ty k a n d y d a t ó w .  O b a d w a
zgroma dze n ia  zgadzają się moie jwięce j  na nas tępujące o s o b y :  

Arago,  Odi lon Barrot ,  Bar lhele iny  S. H i l a i r e ,  Be chard ,  Bonjean? 
Be r ry e r ,  C ha ng arn ie r ,  C oq ue re l ,  Cre 'mieux,  Ducle rc ,  Charles  
D u p i n ,  Victor  H u g o ,  Lac rosse  , L am ar t in e  , Laroche jacquel in ,
Mole ,  M on ta le m be r t ,  Malevi l le ,  Mauguin,  O u d i n o t , Parisis,  Re-✓
ntusat ,  T h ie r s ,  Tocquevi l le .

C z y ta m y  w dzienniku I'U nivers  : Pan  L ud w ik  Bonapar t e  
kom un iku je  n am  list nas tępujący ,  wys tosowany  do J. E. N un-  
cyusza apo s t o l sk ie go :

Exce l l encyo ,  niechcę dopuśc ie ,  aby  W .  Exce l l e ncy a  da ła  
wiarę j>ogłoskom,  k tó re  mię posądzają o wspó ln ic two  w dzia­
ł a n iach  księcia Can ino  w Rzymie.  O d d a w n a  n iemam żadn ych  
s tosunków ze s t a rszym sy n em  Lucy. tna B o n a p n r t e g o ,  i z ca ­

ł e g o  serca u b o le w a m  nad tern , że książę Can ino  nie uczuł ,  
iż u t r zym anie  doczesnej  władzy  s ł y n ne go  naczelnika kośc ioła 
najściślej j e s t  p o ł ą c z o n e  ze świetnością  k a t o l i o z t n u  i wo lnoś ­
cią, oraz n i e po d le g ło śc ią  W i o c h  ca łych .

Prz y jm W.  E. zapewnien ie  mojego  wysokiego szacunku.
L u d w ik  N apo leon  B onaparte .

W  L O C H Y.

R z y m . —  Kilku k a r d yn a łó w  którzy pozostal i  w Rzymie,  
ode bra l i  od sena tu  najuroczyst sze za pe w ni e n i e ,  że będą  sza­
now ani  od  ludu  rzymskiego .  Od  wyjazdu Ojca ś. Rzym zu­
p e ł n i e  jest  spokojny.

Mówią,  że Pap ież wyjeżdża jąc m ia ł  s t a le  pos tanowien ie  
a b d y k o w a n i a , j e że l iby  się k a r d y n a ło w ie  t e m u  nie sprzec i ­
wiali .  Zaręczają,  iż po dp i sa ł  list pas ter ski  p rzez  k tó ry u p o ­
ważnia k a r d y n a łó w  przystąpić do  nowej  e l e k e y i , w jakiejby 
s ię  ko lwiek  znaleźli  l iczbie.

Ojciec s. ma przy sobie  w Gaeeie  k a r d y n a łó w  Mauhi ,  
Tes l i ,  Bof redi ,  Gazzoli i b i s ku pó w  Medici  , Niccol ini ,  Del la-

I #Porta i wielu innych.
Izby  wyższa i ntzsza wy d a ły  odez wy  d s  lu d u  rzymsk ie­

go,  zakl inając go  do  poko ju  i porządku .  W  o bu  odezwach  iz­

by  w ych odz ą  ze stanowiska legalnego  i uznają władzę  pap iez -  
ką za zobowiązującą w sz ys tk ic h , jako p r a w e g o  panu jącego 
pańs twu  pap iezk iemu.

P o d ł u g  S p e r a n zy , mini ste r  Mamiani  p rzed  objęciem u rz ę ­
du ,  miał  wyraźn ie  oświadczyć,  iż bierze go  pod  warunk iem,  
że ^O jc iec  ś. u d z ie la  tym cza so w o  część w ła d z y  sw e j m in istrom  
i izbom .

P ro k la m a cy a  izby d e p u t o w a n y c h  do  Rzymian,  by ła  p rz y ­
jęta j ednomyślnośc ią ,  mniej  g ł ose m je d n y m ,  k tó ry  b y ł  księ­
cia C a n i n o ,  p ro tes tu jącego p rzeciw tej p rok l am acy i ,  jako  nie 
zada walniającćj  życzeń W ł o c h  zrywających  z przeszłością ,  i dą ­
cyc h  do  now ego  porząd ku  rzeczy.
-— Po s t an o w io n o  przez lorda  Minto a p rzez  mocars twa p o ­

ś redn iczące  za twie rdzone  u l t i m a t u m ,  w sp rawie  Nea po l . t ań -  
sko-sycyl i jskiej  s tanowi  l ) Oddzielną admini s t r acyą ,  oddzielną  
k o n s t y l u c y ą , oddzie lną si łę zbrojną  lądową i mors ką  dla S y ­
cylii. 2) Po ł ąc ze n ie  obu koron .  3) W r a z ie  odrzucen ia  tych 
w a r u n k ó w  przez j e dn ą  lub  d r u g ą  s t r o n ę ,  moc ars twa  usuwają 
się od  po śe dn ic t wa  i zostawiają decy zyą  na los wojny.  W i a ­
d o m o  źe król  neapul i i anski  dawniej  już warunki  te od rzuc i ł .

Dziennik P a tr ia  donos i ,  że książę Jó ze f  Pon ia towski  m ia ­
n ow an y  zos ta ł  mini s t r em toskańskim w Paryżu .

F lo ren cya  22 L is to p a d a  —  W i a d o m o  że now e  mini s t e-  
r v u m  toskańskie rozwiązało  izby tego x ię / twa .  W y b o r y  n* 
n ow ych  dep u t ow an y i  h mia ły  się od b y w ać  w dniu tym we 
F lo rency i .  O d  rana zos ta ły  rozrzucone  kar tki  po mieście 
wzywające lud,  aby  zebrawszy się, nie d o p u ś c i ł  w yb ra ć  d e ­
p u to w a n y c h  dawniejszych.  P re fe k t  p. Rnntani  w y d a ł  o d e ­
zwę wzywającą do spoko jnośc i ,  która n ieprzynios ła  ża dn ego  
skutku.  P ew n a  częśc t ł u m u  u d a ł a  sie do  kośc ioła  w k tó ­
r y m  o d b y w a ł y  się w y b o ry ,  powy wra< ału u rny ,  p o d a r ł a  ka r t ­
ki, poczein u da ła  się p rzed okna  s t a rego  pa łacu ,  wy k rz y ku ­
jąc: p re c z  z  d e p u to w a n y m i u m iarkow any m i ! n iech ż y je  rnini- 
s te ry u m  d e m o k r a ty c z n e ! niech Ż y ją  w y b o ry  o g ó ln e !  D e p u ta -  
cya z ludu  u d a ł a  się do  pałacu  mini s t rów z p r o p o z y c y ą : 1 )  
a by  w y b o r y  d e p u t o w a n y c h  by ły  w s t rz ym a n e ;  2) abv nastą­
p i ł a  r e f o rm a  w y b o ro w  opar t a  na po ws zec hne m g łos ow an iu  
3 ) aby  min i s t rowie  uprzedn i  byli pod  sąd oddani .  S p o k o j -  

no śc  zda wała  się na chwilę nas tąpić,  ale wkró t ce  t ł u m y  za­
cz ę ły  znow u h a ł as o w a ć  i zebrawszy  się p rzed  d om a m i  d e ­
p u to w a n y c h  u m ia r k o w a n y c h  powybi j a ły  im okna.

Nazajut rz  min i s t e ryu m Monlane l l i -Guerrazz i  w y da ło  o d e­
z w ę  do ludu,  gan iąc  pos tę powanie  j ego wczorajsze i zapowia ­
da jąc ,  iż sp r aw cy  r oz r uch u  będą  p raw nie  poszukiwani .  O b a -  
czyin j ak t a  mi n i s t e ry u m k tó re  sa m o  po ws ta ło  w skutek 
r o z r u c h u  ul icznego,  pot ra l l  rządzie tym l u d e m ,  k tó rego  sa­
mo p o p y c h a ł o  do  p od o b n y c h  manifestacyi  przeciw swoiiu 
p o p rzedn ikom.  (Jo u rn a l des D ebuts).

I N S E R A T A -
Po' po w ro c ie  na rodzinną z i emię,  zamie rzam We dl u"  m e -

• O

t ody  mojej,  k tórej  dla uczących się śp iew u  i na fo rt ep ianie,  
z wielką korzyścią u ży w a łe m  za g r an ic ą ,  d aw ać  l ekcye  z to ­
warzyszeniem wiolonozell i ,  użvwającd la  muzycz neg o  wy ksz ta ł ­
cenia due tó w z klassyeznych dzieł  Beelhuvena,  Homla  i i nnych.  
C hc ąc ym  się uczyc na gi tarze,  mogę  również  mojej  m e to dy
grania udzielić.  Z dn ie m ju t rzejszym pr zy jmować  będę z g ł o ­
szenia w mieszkaniu inojem przy ulicy Sgo  Jana pod  Nrein ĄGl 
na d r ug ie m  pięt r ze  między 8 i pó ł  i 1 1 zrana.

S ta n is ła w  S zczep a n o w ski.

D O  K S I Ę G A R N I  D. E.  F R I E D  L E  ł N A W  K R A K O W I E  
w Rynku  Gł ó w n y m ,  Nr.  237.  nadeszły  następ,  now e  dzieła : 

K ozłow ski F . , Xiądz Józef  Bogoboj ski ,  czyli moc  Rel i­
gii ch rześciańskiej  w umie ję tności  i życiu.  T o m  I. » 8

T o m  II. » jo  
M ierosławski L . , Pows t an ie  N ar o du  P o l sk iego  w roku 

i 83o. i 18 3 1., od epoki ,  na której  opowiadan ie  swoje
zakończy ł  Maurycy  Mochnacki .  2 1 o m y ..........................  4S

 Rozbiór  k ry tyczny kampan i i  i 8 3 t . r o k u  i w yw nio s ­
kow ane  z niej p r aw id ł a  do W oj ny  Narodowej .  2 T o m y  i> 3 a 

M ickiew icza  Adama Pisma na now o prze j rzane i d o p e ł ­
nione.  4 T o m y  » 48

W  Drukarni D. K- Friedlcirta.


